Kto ratuje jedno życie, ten ratuje cały świat.
W dniu 21.06.2009 roku w Rzeszowie odbyła się uroczystość odznaczenia dwóch rodzin z Podkarpacia medalami instytutu Yad Vashem "Sprawiedliwi Wśród Narodów Świata". Z tej okazji do ratusza przybył Ambasador Izraela Zvi Rav-Ner z małżonką oraz pani Lucia Retman (jedna z ocalonych z Szoa).
Uroczystość rozpoczęła się od powitania gości przez Prezydenta Miasta Rzeszowa pana Tadeusza Ferenca*. Następnie gość z Izraela Keren Hadar zaśpiewała nigguny po hebrajsku i angielsku przy akompaniamencie fortepianu. Kolejnym punktem programu była przemowa Ambasadora. Mówił on między innymi o kłamstwie oświęcimskim i holocauście. Podkreślił, że holocaust nie dotknął tylko Żydów. Poruszył również kwestię pomocy Żydom na terenach okupowanej Polski, gdyż to tu za pomoc wyznawcom Judaizmu groziła kara śmierci dla całej rodziny. Wspomniał również o donosicielach i obojętnych, lecz podkreślił, że najważniejsi byli ci co pomagali. Dlatego ważne są takie uroczystości, które przypominają te czyny i uczą przyszłe pokolenia. Ponieważ nie można zapomnieć o Zagładzie, aby ona się więcej nie powtórzyła. Holocaust był czymś specjalnym, gdyż ofiarami byli wszyscy Żydzi. Z tego powodu honorujemy tych co w złych czasach pokazali swoje człowieczeństwo. Należy również podkreślić, że to Polacy najczęściej dostają medale Sprawiedliwych. Pracę Yad Vasnem Ambasador nazwał hooly work. 
Jako pierwsza odznaczona została świętej pamięci Zofia Pomorska z Lubaczowa. Jej historię przedstawiła pani Lucia Retman - Żydówka polskiego pochodzenia (z Leżajska), która otrzymała w czasie wojny od niej pomoc. Kiedy w czerwcu 1941 roku zaczęły się łapanki i wywózki do Bełżca siostra pani Luci - Miriam wraz z mężem Meirem Shenkerem znalazła schronienie w domu Zofii. Wynajęli od niej mieszkanie w Lubaczowie mimo tego, iż gospodyni wiedziała, że są Żydami. Po jakimś czasie dołączyła do nich Lucia. Później odbyły sie wywozy Polskiej ludności przez Sowietów. W tym czasie pani Pomorska dała Luci i jej siostrze dokumenty dwóch młodych Polek wywiezionych na Sybir. Dzięki temu pani Retman mogła zapisać się na wyjazd na rzeszy na roboty. Udało się jej przekonać Niemców, że jest Polką i została wysłana do Berlina gdzie przeżyła wojnę. Natomiast szwagier pani Luci nie mając dokumentów musiał się ukrywać. Tu również pomogła Zofia - przyczyniła się do ukrycia go na wsi, gdzie przebywał do końca wojny. Zaś gdy w Lubaczowie zrobiła się bardzo niebezpiecznie siostra pani Retman zrobiła dokładnie to samo - zgłosiła się na roboty i wyjechała do Berlina. Tam obie przeżyły wojnę, cały czas będąc w kontakcie z panią Pomorską. Po wojnie pani Lucia z rodziną wyjechała do Izraela i obecnie mieszka w Hajfie (znajduje sie tam Park Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata z historiami odznaczonych wyrytymi na kamieniach). Kiedy zaczęła szukać Zofii Pomorskiej by ją uhonorować, przyjechała do Polski. Niestety Zofia już nie żyła, ale spotkała się z wnukami Zofii, którzy nie znali historii babci. Od tej pory obie rodziny utrzymują kontakt. Medal "Sprawiedliwi Wśród Narodów Świata" w imieniu bohaterki odebrali Wiesław i Krzysztof Pomorscy - wnukowie pani Zofii Pomorskiej. 
Następnie odznaczono małżeństwo Marii i Józefa Pruchniewiczów. Dali oni schronienie 4 Żydów m.in. Mosesowi Kuflikowi i Szoszanie Szeinman (Reizeli Bloum – prze dwojną). Rodzina Bloum prowadziła handel z Polakami dzięki czemu miała licznych znajomych wśród ludności nieżydowskiej. Dlatego gdy zaczęły się masowe mordy Bloumowie postanowili za wszelką cenę się ratować. Mieli oni na utrzymaniu córkę oraz Mosesa (jego rodzice byli niezamożni i mieli liczne potomstwo, więc wysłali go na wychowanie do Bloumów). Znaleźli oni pomoc u państwa Pruchniewiczów, którzy wybudowali w stodole specjalną skrytkę dla nich. Przebywali oni tam przez rok, a później z nieznanych wówczas powodów zostali poproszenia o opuszczenie kryjówki, więc ukryli się w lesie. Po wojnie dowiedziano się, że w 1944 roku ktoś doniósł na Gestapo, iż Pruchniewiczowie ukrywają Żydów. Aresztowano wówczas Józefa, torturowano go, a następnie rozstrzelano. Na uroczystość chciał przybyć Moses Kuflik, ale stan zdrowia mu to uniemożliwił. Medal w imieniu dziadków odebrał pan Józef Wędrychowicz.

Podkreślono, że takich ludzi trzeba pamiętać bo to były trudne czasy a ich czyny były heroiczne. Sprawiedliwych porównano do aniołów. Przypomniano również, że należy pamiętać o holocauście aby odróżnić światło od ciemności.

Na zakończenie uroczystości odbył się mały recital Jacka Ścibora, który zaśpiewał piosenki Nachuma Sternheima - Żyda rzeszowskiego pochodzenia, który najprawdopodobniej zginą w getcie rzeszowskim.

W uroczystości brali udział członkowie Koła Naukowego Studentów Kulturoznawstwa z Sekcji Religioznawczej.
